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Jutro, 5 maja, koń- 
czy się drugi etap te- 
gorocznego Plebiscytu 
Zastępowych — gło- 
sowanie. W nr. 49 
„Świata Młodych” z 








NR ODVYCH 


NR 54 


HARCERSKIE 
SYMPOZJUM 


WODZISŁAW ŚL. (HS). „Ochro- 
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dowiska miosta i okolicy. M. in. 
przedstawiono wyniki własnych po- 
miarów zanieczyszczeń wód, po- 
wietrzo i gleby w Wodzisławiu, a 
no pyłania dotyczące  zotruwonia 
terenu przez zokłody przemysłowe 
odpowiadał wiceprezydent miasta. 


Wynikiem sympozjum jest uchwa- 
ła, w której młodzież zobowiązuje 
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7 mln zeszytów 
równa się 
1800 DRZEW 


LUBLIN (PAP). W województwie lubel. 
skim podsumowano wyniki zeszłorocznej 





h letni akcji zbiórki makulatury. 135 tysi 
dnia 22 kwietnia na środowiska naturalnego czło. 4 do wałki z „rucicielami" — zo- a Pema BON A 
przedstawiliśmy Wam aka Wszy. ai ło tema: ladami nojbardziej  zonieczyszcza- 500 toń tego surowco. W ten sposół 
dziesięci zastępo- : łodzieży harcerskiej jqcymi środowisko oraz do zwięk- belscy uczniowie umożliwili wyprodukowa- 
ch: kandydatów: do sympozjum młodzieży harcerskiej z Ę $ nie 7 milionów zeszytów  60-kartkowych. 
1 skól ponadpodstawowych, jakie szenia obszarów zielonych. Prze Eri ko) 
i uĘzasienowodaj ponad: o EA waż lotach eby tyle zeszytów znalazło się w sklepach 
u widuje się, że kożdy absolwent trzebo byloby wyciąć 1800 drzew. (ep) 


na medal” i ich za- 
stępy. Każdy z Was 
otrzymał do swej dy- 


lepszym zastępowym. 


Redakcyjne jury 
rozpoczęło już licze- 
nie głosów. Nie zna- 
czy to, że już nie moż- 
na głosować. Został 
jeszcze cały jeden 
dzień do zastanowie- 
nia się. Termin mija 
dopiero jutrol 





Zdjęcie: 
K. Adamowski 





odbyło się niedawno w I Liceum 
Ogólnokształcącym w Wodzisławiu. 


Wzięło w nim udział 120 osób, 


szkoły podstawowej, rozpoczynający 
naukę w szkole średniej, musi z0so- 
dzić drzewo i opiekować się nim 





Wszyscy dbają o swoje miasto! 


SZYDŁOWIEC (HSI). „Zie- 
leń i kwiaty — naszą radością" 
— pod takim hasłem trwa w 
gminie Szydłowiec  współza- 
wodnictwo o najlepiej zagos- 
podarowany i utrzymany teren 
wokół szkoły. Do akcji tej 
zgłosiły swe uczestnictwo 
wszystkie szkoły podstawowe i 
średnie z całej gminy. Młodzież 
postanowiła dbać o czystość i 
porządek nie tylko na terenie 





swoich szkół, ale i w całcj 
miejscowości. Harcerze z Szy- 
dłowca objęli także patronat 
nad zieleńcem miejskim p 
zabytkowym zamku, międ: 
szkolnym ośrodkiem zdrowia 
oraz nad Osiedlem Zamko- 
wym. Konkurs trwać będzie do 
1 grudnia 1976 r. Na zwycięz- 
ców czekają cenne nagrody. 





Wiesław Gnat 


spozycij 3 punkty, aby które dyskutowały o ochronie śro- przez cały okres nauki. (dak) JUBILEUSZ 

przyznać je temu (lub 

tym) z tej dziesiątki, „SŁODKIEJ 

który (w _ Wasrym 

przekonaniu jest naj- STARUSZKI” 





KIELCE (PAP). Jest najstarsza w 
kraju i zupelnie niepodobna do 
siebie samej z okresu jej wczesnej 
młodości. W tym roku wrar 1 ca- 
lym polskim przemysłem cuktowni- 
czym będzie obchodzić swój 150- 
letni jubileusz. Na urodziny dostala 
nowoczesne urządzenia do _stero- 
wania produkcją. Slodka jubilatka, 
i „Częstocice" 1 
skiego _przyg 
towuje się do kolejnej kampanii cu- 
krowniczej. (ep) 














Dziś. przedstawiamy: 
Związek 
Socjalistycznej 
Młodzieży 
Polskiej 





Utwo! lączenia ZMS, 
ZSMW. 1 SZMW © Związek So: 
< | Młedieży  Pol- 


teren działalności SZMW. 
wiązek stawia sobie za 2a- 





je awdl władzą | Zwiążku 
js znaywany <o 4 lata Krajo- 
ni towęi Głównie Jandy 


ujaz: 


ZSMP jest pismo „Walka Mo- 
dych”. 
lim) 








Szelest odwracanych kartek, stłumiony szmer gło 
sów, cicho przesuwane krzesło. Nad stołami pochy- 


lone głowy, oczy utk 
iek. Atmostera skupieni 





bibliotece. 


Nasze biblioteki 
i kilka razy „naj” 


Według danych  sporzą- 
dzonych przez Instytut 
Książki i Czytelnictwa ma- 
my w Polsce 51 tysięcy 700 


bibliotek. Najwięcej jest 
szkolnych, bo i połowa 
czytelników — to ucząca 


się młodzież! Ilość książek 
znajdujących się w biblio- 
tekuch wynosi około 248 
milionów. 

Ponieważ rok 1976 jest 
Rokiem Bibliotek i Czytel- 
nictwa warto coś niecoś 
wiedzieć z tej materii. Naj- 
starszą biblioteką w Polsce 
jest Biblioteka Jagiellońska 
w Krakowie (istnieje od 
1364 roku), największe 
zbiory posiadu — założona 
w 1817 r. — Biblioteka U- 
niwersytecka w Warszawie 
— ponad 3 miliony wolu- 
minów. Centralną bibliote- 
ką państwową, gromadzą- 
cą i rejestrującą całokształt 
polskiej (i o Polsce) pro- 
dukcji wydawniczej jest — 
Biblioteka Narodowa. Jest 
ona zarazem instytutem 
naukowo-badawczym i oś- 
rodkiem informacji. Zbiory 
Biblioteki Narodowej prze- 
kraczają 2 miliony 600 ty- 
sięcy tak zwanych jedno- 
stek bibliotecznych. Tuż za 
Narodową pod względem 
liczby woluminów plasuje 
się (założona w 1907) Bi- 
blioteka Publiczna m.st. 
Warszawy, mająca ponad 2 
miliony 500 tysięcy tomów. 
W tej bibliotece mieści się 


także Muzeum Książki 
Dziecięcej. 
Najwcześniej bibliotekę 


dla dzieci zorganizowano 
w Anglii. W Polsce — ta- 
ką bibliotekę otwarto w 





w rozwarte stronice ksią- 
Pod ścianami półki zas- 
tawione encyklopediami, słownikami. 


Jesteśmy w 


Łodzi w 1923 x. Najwigkszy | 


księgozbiór w świecie (da 
ne pochodzą z „The World 
of Learning 1971/72) po- 
siada Biblioteka Kongresu 
w | Waszyngtonie aż 
61000000 tomów! Drugie i 
trzecie miejsce zajmują: 
Biblioteka ZSRR w Mos- 
kwie — 25000000 oraz Bi- 
blioteka Publiczna w Le- 
ningradzie 17 000 000. 
Słynne w świecie z bogac- 
twa swoich bardzo cennych 
zbiorów — British Museum 
Library w Londynie oraz 
Biblioteka Narodowa w 
Paryżu — mają po 7 mi- 
lionów. 


Najstarszą ze współcześ- 
nie istniejących, waźniej- 
szych bibliotek posiadają 
nasi sąsiedzi z_ południa. 
Biblioteka w Pradze — 
zwana Klementinum — ist- 
nieje od 1348 roku, jest 
zatem starsza od naszej Ja- 
giellońskiej o lat 16. 


My zaś Polacy, możemy 
być dumni z Biblioteki 
Rzeczypospolitej — 


odda- | 


nej przeż braci Załuskich 
pod nadzór władz pań- 
stwowych w 1774 r. Była 
to pierwsza w Europie pu- 
blicznie dostępna  bibliote- 
ka, nad którą sprawowała 
opiekę Komisja Edukacji 
Narodowej — pierwsze w 
świecie Ministerstwo Oś- 
wiaty. Dopiero w 20 lat 
później dekret rewolucyjny 
we Francji powołał do ży- 
cia Bibliotekę Narodową w 
Paryżu (jako dworska bi- 
blioteka królewska istniała 
od 1480). 


Co w nich zbierają 
— oprócz książek 
Zbiory biblioteczne — są 

to wszelkie dokumenty za- 

wierające utrwalony zapis 


myśli ludzkiej, zarówno 
drukowane jak i rękopiś- 
mienne oraz dokumenty 


wykonane różnymi techni- 
kami i przy użyciu różno- 
rodnych materiałów. A 
więc nie tylko książki, ale: 
czasopisma, ryciny, ilustra- 
cje, fotografie, klisze, prze- 
źrocza, mapy, atlasy, plany, 
nuty, płyty, taśmy, filmy, 
kasety z nagraniami utwo- 
rów muzycznych. Oprócz 0- 





ryginalnych _ dokumentów 
biblioteki wytwarzają i 
przechowują _ dokumenty 


zastępcze w postaci odbitek 
kserogralicznych, fotokopii, 
mikrofilmów — bardzo po- 
trzebne — szczególnie w 
dużych bibliotekach nauko- 
wych. 


W naszych bibliotekach 
jest ciasno! Biblioteka Na- 
rodowa długo czekała na 
budowę nowego gmachu. 
Prace już rozpoczęto. Pod 
koniec drugiego kwartału 
tego roku budowlani przy- 
stąpią do wykopu pod 
gmach głównego magaży- 


nu. Kiedy Biblioteka Na- 
rodowa będzie gotowa, w 
jej wyspecjalizowanych 
czytelniach znajdzie miej- 
sce równocześnie 1000 czy- 
telników. Będą oni mogli 
korzystać nie tylko z ksią- 
żek, ale i nagrań dźwięko- 
wych, mikrofilmów oraz 
nowoczesnych urządzeń re- 
prograficznych. 


Od dawna Biblioteka 
prowadzi akcję mikrofilmo- 
wania cennych zbiorów in- 
nych polskich bibliotek. 
Spoczywa bowiem na niej 
obowiązek przechowywania 
całego piśmiennictwa pol- 
skiego i zabezpieczenia fo 
dla I przyszłych pokoleń. 


Z historii 
nie najstarszej 


Dzieje bibliotek sięRają 
tysiącleci przed naszą erą. 





W Egipcie 
Domem Ksiąg. Opiekowali 
się nimi (i korzystali z 
nich jako umiejący czytać) 
kapłani. W British Muse- 
um Library jest przecho- 
wywana płytka nosząca 
imię  Amenofisa III i jego 
małżonki, która uchodzi za 
najstarszy exlibris świata. 
O tych wszystkich, niesły- 
chanie ciekawych, dziejach 
bibliotek i różnych for- 
mach książek można prze- 
czytać w liczącej uż 2874 
stronice „Encyklopedii wie- 
dzy o Książce”, wydanej 
przez Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich. Dla was wy- 
brałam coś z historii nie 
najstarszej, ale co świad- 
czy, jak bardzo książka i 
biblioteka jest ludziom po- 
trzebna. Nawet w tak tra- 
gicznych okolicznościach. 
Nawet w obozach koncen- 
tracyjnych. gdzie posiada- 








nazywano je | 


ULM ETLNEA TNODCOW AE OCE 





nie jakiegokolwiek kawal- 
ka zadrukowanego czy za- 
pisanego papieru było za- 
kazane — też były książ- 
ki... Najpierw własnej ro- 
boty spisane 2 pamięci 
wiersze, wykłady. A kiedy 
od grudnia 1942 r. docięra- 
ły paczki | żywnościowe, 
więźniarki operowane doś- 
wiadczalnie w Ravensbriick 
otrzymały „Pana  Tatleu- 
sza”. Kartki poematu nó- 
deszły jako opakowania ja- 
jek... Więźniarki uzbierały 
biblioteczkę złożoną 2 30 
tomów. Książki były przy- 
pinane pod stołem lub sza- 
ią. 


W obozach - jenieckich 
znalazły się przypadkowo 
zebrane przez żołnierzy 
książki, które  rozrywane 
na części miały vównocześ- 
nie kilku lub kilkunastu 
czytelników. Kiedy za poś- 
rednictwem _ Czerwonegu 
Krzyża zaczęły przychodzić 
w paczkach (nosiły — dla 
zmylenia władz — tytuły 
książek kucharskich lub 
senników), powstały duże, 
prawdziwe biblioteki. Naj 
większą liczył obóż w Wol- 
denbergu, gdzie było 6600 
jeńców. Tamta biblioteka 
— niezwykła i w niezwy- 
kłych prowadzona warun- 
kach — miała 35000 to- 
mów! Ten kontakt z książ. 
ką pozwalał przetrwać. 
chsonil przed załamaniem. 





Kto i co 
czyta obecnie? 


Największym — powodze- 
niem w wypożyczalniach 
i czytelniach cieszy się li- 
teratura piękna. Uczy wra- 
żliwości, pozwala marzyt 
Badania przeprowadzone w 
Polsce przed 3 laty wyka- 
zały, że pierwsze miejsce 
na liście popularności pisa- 
rzy zajmuje ciągle... Hen- 
ryk Sienkiewicz. Po nim 
idą w kolejności J.1. Kra- 
szewski, Stefan Żeromski, 
Bolesław Prus, Adam Mic- 
kiewicz, Eliza Orzeszkowa. 
Maria Konopnicka, Ernest 
Hemingway, Maria Rodzie- 
wiczówna i Krystyna Sie- 
sicka. Roman Bratny np. 
zajmuje dopiero  piętnaste 
miejsce, Stanisław Lem — 
23, Jerzy Putrament — 28. 





Badania przeprowadzono 
wśród czytelników  mają- 
cych więcej niż 15 lat. Być 
może gusty młodszych są 
nieco inne... 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Zdjęcie: archiwum 








Należeli do trzech związków. Po- 
zornie zajmowali się sprawami, któ- 
re niewiele miały ze sobą wspólne- 
go. Jeden siał i orał, drugi przekra- 
czał o porannej godzinie bramę fa- 
bryki, trzeci zajmował w tym cza- 
sie stanowisko bojowe. Członkowie 
organizacji, które na wspólnym zje- 
ździe postanowiły stworzyć jeden 
związek młodzieży pracującej. Bo 
też okazało się, że obecny postęp 
wymaga powszechnej współpracy, 
że trudno jest dokladnie rozgrani- 
czyć gdzie żaczyna się, a gdzie koń- 
czy teren działania przemysłu, rol- 
nictwa, wojska. A to wymieszanie 
się środowisk spowodowało, że pow- 


przestrzegania 


norm współżycia 
Z trybuny zjazdowej padały wiel- 


socjalistycznych 
między ludźmi. 
zawód 


noręcznie budować. 
wiał się, czy jego syn zechce podjąć 
ojca. Ktoś opowiadał o tym, 


Ktoś zastana- 


stanie jednego wspólnego | związku 
dla całej młodzieży pracującej stało 
się potrzebą czasu. 


Rozmawiałem na sali obrad | 
Zjazdu Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej z delegatami. 
Kiedy mówiliśmy o programie no- 
wej organizacji, słyszałem przede 
wszystkim o tym, iż za jego podsta- 
wę uznano wspólne doświadczenie 
wyniesione z dotychczasowej pracy. 
Z tego doświadczenia wynika, że 
Polska i socjalizm — to wartości 
nierozłączne. Rzetelną pracą i nau- 
ką, sumiennym wykonywaniem oby- 
watelskich obowiązków, patriotycz- 


Od tygodnia razem 


nym stosunkiem do socjalistycznego 
państwa najlepiej dokumentuje się 
miłość do Ojczyzny, dumę z jej his- 
torii i osiągnięć, przywiązanie do 
chlubnych, rewolucyjnych i wyzwo- 
leńczych tradycji naszego narodu. 
ZSMP, który uczy myśleć kategoria- 
mi socjalistycznego państwa i spo- 
łeczeństwa, utożsamiania interesów 
własnych z dobrem ogółu, przestrze- 
gania zasady nierozłącznej jedności 
obywatelskich praw i obowiązków 
kształtuje w ten sposób poczucie 
wysokiej dyscypliny i codziennej 
troski o dobro społeczne, poszano- 
wanie prawa i władzy państwowej, 
ładu i porządku społecznego oraz 


kie słowa. To zrozumiałe, zwłaszcza 
jeśli zważyć na czas, w jakim nas- 
tąpiło połączenie się organizacji. 
Ambitny program rozwoju kraju 
rozbudza wyobraźnię i emocje ludzi 
ambitnych. Mówiono więc często: 


ly 
szansy, To my będziemy budować 
owo rozwinięte społeczeństwo Boc- 
jalistyczne, o jakim mewa w doku- 
mentach VII Zjazdu PZPR”. 

A wieczorem, kiedy już było po 
obradach, i przyszła chwila wytch- 
nienia w hotelowym pokoju, te 
wielkie słowa przybierały realne, 
bardziej przyziemne kształty. Ktoś 
mówił o swojej spółdzielni produk- 
cyjnej, że chce w niej uruchomić 
wypożyczalnię małych „Fiatów”, że 
budują nowy budynek socjalny. 
Ktoś opowiadał o swoim mieszka- 
niu na osiedlu, które pomaga włas- 


jak prawdopodobnie przebiegnie je- 
go awans zawodowy. Ktoś wreszcie 
— a wielu było tych ktosiów — 
wznosił już w myślach nowy klub, 

organizował teatr amatorski, ruch 
racjomalizatorów | wynalazców, ża- 
kładał zespół sportowy, określał 
warunki dla prawidłowej adaptacji 
pracownika w nowym miejscu pra- 
cy i permanentnego kształcenia się. 
Padały nazwy miejscowości: War- 
szawa, Katowice, Wola Lebiodzka, 
Brzozów, Mielec, Wierzchosławić 
Miasta duże i małe, wsie i osiedla. 
Pomyślałem sobie wówczas, że te 
wielkie słowa znalazły sobie dostęp 
do serc i umysłów tych, na których 
naszemu krajowi najbardziej zależy. 
Od tygodnia dzialają razem. Rezul- 
taty będzie widać po latach. 


WOJCIECH MARCINKOWSKI 














du jest lekarzem, pracuj 

w _ Gdańskiej Akademi 
Medycznej. Dr Henryk Nowak 
ma hobby — lubi zajmować się 
młodzieżą, spędzać z nią swój 
wolny czas, 

Wiosną 1959 r. postanowił wriź 
2 kierowniczką Szkoły Podstawo. 
wej nr 17 w Gdańsku utworzyć 
grupę fotograficzną. Trzeciego 
marca odbyło się inauguracyjne 
spotkanie. Potem następne, Przy- 
chodzą licznie dzieci i młodzież o 
różnych zainteresowaniach, pow- 
stają więc nowe sekcje. Na jed- 
nej z pierwszych wieczornic, po- 
święconej zmarłemu  artyście- 
plastykowi i fotografikowi Ta- 
deuszowi Szpakowi, grupa obiera 
jego imię. I tak powstają gdań- 
skie „Szpaczki”. 





D Henryk Nowak z zawo- 























Egzystują jako „wspólnota 
pierwotna" — bez rygorów, hie- 
rarchii i pieniędzy, za to z włas- 
nym,” „ptasim językiem". Groma- 
dzą różne dzieci i — te grzeczne, 
ułożone i trudne, kanciaste, 
dzone w niedzielę i w piątek 
trzynastego. Dają im możliwość 
pracy w wybranej sekcji. I przy- 
noszą piękne rezultaty — 150 
wystaw fotograficznych i plasty- 
cznych, przedstawienia teatrzy- 
ku kukiełkowego, instruktaż pla- 
styczno-fotograficzny dla naj- 
młodszych, własne muzeum foto- 
gratii 

Po paru latach przypadkiem 
rodzą się „Tele-Szpaczki”. W do- 
branocce Jacek i Agatka zwra- 
cają się do swych widzów z pro- 




















śbą o przysyłanie eksponatów do 
muzeum gdańskiej gromadki 
Efekt nieoczekiwany — zaczynu- 
ją napływać listy z całego kraju 
4 prośbą o przyjęcie do „Szpacz- 
ków". 





ska z za 
'ktualnej 


*k 
Pojechałam do Gi 
miarem pokazania 












działalności „Szpaczków*, wy- 
wiedzenia się co nowego,” jakie 
mają plany zamiary moje 
nie zostaną zrealizowan: 








Niedzieli przed południem. 
Marzec. Kilkunastoosobowa gru- 
pa zbiera się w szpaczkowym 
gnieździe przy LO nr III. Sie- 
dzimy w kurtkach i płaszczach 













lemperalura bowiem nie pozwa- 
la na lżejszy przyodziewek. Pie- 
ce elektryczne grzeją bardzo sła- 
bo... 





Cotnijmy się do roku 19 
dy to dr Nowak podjął ener 
ną walkę przeciw zakusom dy- 
rekcji szkoły na jedno % pomie- 
szczeń zajmowanych przez „S: 














kazały wiele zrozumienia i dob- 
rej woli. Doktorowi nie tylko zo- 
stawiono tę salkę, ale obiecano 
dodatkową oraz podjęto decy: 

remontu pomieszczeń i. instalacji 
pieców w zimnym dotychczas lo- 
cum. Przydzielono szkole fundu- 
sze, aby zajęła się remontem, ja- 
ko iż pomieszczenia znajdują się 
na jej terenie, Potem mijały ty- 
godnie, miesiące, latu. Dzieci spo- 
tykały się z dr. Nowakiem w le 
sie, u niego w domu bądź v 
klubie „Relax”, gdzie nie pozwa- 
lano im chodzić po dywanach, 
bo..pobrudzą. Wreszcie po blisko 
czterech latach, w grudniu ubie- 





























głego roku, oddano „Szpaczkom* 
ich locum. 

Początkowo dr Nowak nie 
chciał go przyjąć, ale nalegano. 
bo plan, pięciolatka, obiecano 
szybko i sprawnie usunąć uster- 
ki. I właściwie na tym się skoiń- 
czyło. Piece nadal źle działają, 
bądź nie grzeją, w ciemni znako. 
micie można urządzić 
oraz hodowię grzyba na ś 

Zimno jest. Trwa narad: 
robić. Zrezygnować w ogóle (dr 
Nowak jest setnie zniechęcony ?) 
— nie, to nie do _ przyjęcia, 
„Szpaczki* chcą być razem. 
aczniemy od nowa 
pala się Sławek. — Będzie jak 
przed remontem, sami wszystko 
robimy! 

Sławek jest jednym 4 wetera- 
nów _ pamiętających działalność 





























sprzed pięciu, sześciu lat. Dwi 
Ewy patrzą po sobie, one przysz- 
ły niedawno, już w okresie tu- 
łaczki. Weszły do „Relaxu”, omi- 
nęły dywany i zostały. Tak jak 
większość tych, którzy ze „Szpa- 
czkami" się zetknęli 

— A co ź ciemnią — pyta po- 
chmurnie Dzidek. Jest zapało- 
nym fotografem, rozżalonym, że 
nie może poświęcić się swojej pa- 
sj 

— Z chłodnią — szepcze Da- 
rek. 

Dr Nowak wstaje, otwiera 
drzwi ciemni. Chłodny prąd po- 
wietrza wpada do salki. Kulimy 
się w  kurtkach, przysuwamy 
j piecyka. Dzidek chmur- 
nieje jeszcze bardziej. 

















— Nie myśl Dzidek, że mnie 
na tym nie z lem się 
i o poprawę instalacji pieców, i 
sprzęt, i o materiały fotogra- 
— dr Nowak milknie. 

"To drugi powód jego zniechę- 
cenia. Trzy lata temu zapropono- 
wał w Wydziale Oświaty zorga- 

ie Międzyszkolnego Oś- 
styki i Fotograiki. 
od abecadła poznają 
runkiem tajniki róż- 
nych technik plastycznych i fo- 
tograficznych, zdobywają umie- 
Jętności ... chcą rozwinąć skrzy- 
dła. 

— Musimy sprawdzić pańskie 
fikacje do prowadzenia ta- 
j placówki — usłyszał wtedy 
wv_ odpowiedzi. Sprawdzanie, jak 
vidać, jest długotrwałe, 

Dzieci na chwilę milkną 
— To co będzie z nami, ż „Te 
zkami*, z. niewidomyfni 
którymi mamy współ- 
— pyta niepewny głos. 
— A może ktoś mógłby nam 

6 jda pierwsza nieś- 















































śnie, napiszemy do wo- 
rody? 
— | do ministra oświaty! 
— Opowiemy o nas, co robi- 
my, poprosimy o pomoc i po- 
my. co mamy do zaoferowa- 
nia w zamian! 
ójdziemy delegacją! 
ekrzykują się nawzajem 
ają wyjścia, chcą ratować 
rożony byl. 
Ż na wiosnę ptaki 
przylatują, nie odlatują — wyta- 
czają koronny argument. 
























JAGA SUŁOCKA 


dwa zaprzyjaźnione zastępy, to wtedy po- 


wodzenie eskapady jest na „sto dwa”. (i 


Zdjęcia: M. Żbikowski 








Piosenka harcerska 
na festiwal 


Kiedy byliśmy w ubiegłym ro- 
ku na_ obozie. harcerskim w 
Bieszczadach w Wctlinie, braliś- 
my udział w Festiwalu Piosenki 
Harcerskiej. Usłyszeliśmy. tam 
kilka nowych piosenek, a jedna 
ź nich szczególnie się nam spo- 
dobała.  Zapomnieliśmy jednak 
zapisać jej słowa. Prosimy więc 
drużyny, które znają tekst „W 
dal wertepami*. aby go nam 
przysłały. Jest lo sprawa bardzo 
ważna, bo w naszym mieście od- 
będzie się wkrótce Festiwal Pio- 
sonki Harcerskiej Południowej 
Wielkopolski i_ właśnie tam 
chcielibyśmy zaprezentować ię 
piosenkę. 




















Danuta Krawczyk 


Niezgodny zastęp 


Jestem zastępową  „Wędrow- 
niczek”. Niestety w naszym 12- 
-osobowym zastępic, do którego 
należą dziewczęta z VII i VIIl 
klasy panuje niczgoda. Jeżeli 
robię zbiórkę. to przychodzą na 
nią tak jakby robiły mi laskę. 
Jedna się śmieje, druga rozma- 
wia, a trzecia w inny sposób 
przeszkadza prowadzić zajęcia, 
Staram się być miła, ustępować 
im, ale nie zawsze mi sie to u- 
daje. Podczas jednej ze zbiórek 
pewna dziewczyna wyprowadziła 
mnie z równowagi. Nie wytrzy- 
małam i uderzyłam ją. Wiem. 
że źle zrobiłam, ale nić mogę z 
tymi dziewczętami dojść do ia- 
du. Nie wiem już co robić, bo 
żaden plan nie został przez nas 
zrealizowany. Proszę więc czy- 
telników „ŚM” o radę i pomoc. 
Może macie ciekawe pomysły na 
przeprowadzanie zbiórek | orga- 
nizowanie zajęć w terenie. 


- Bożena Martyrza 





Bożena Slowikowska, 


ma 15 lat, chce 


korespondować z osobami, 


które znają język  espe- 
ranto; zbiera fotosy akto- 
rów, piosenkarzy 1 ma- 
skotki. 


Mówią, że uganiam się 
za chłopcami 


Chodze do klasy VIII b i 
mam chłopaka, który jest ucz- 
niem klasy VIila tej samej 
szkoły. Na przerwach gramy w 
tenisa stołowego, a niekiedy voz- 
mawiamy razem z jego kolega- 
mi. Podpatrzyły to nauczycielki 
i tera4 zarzucają mi, że ..latam” 
za chłopakami. Ostatnio zdarzy- 
ło mi sić 
bionej pracy domowej. Nauczy- 
cielka powiedziała przy całej 
Klasie, że chyba znowu byłam 
na randce. Bardzo bolą mnie te 
docinki, bo sądzę. że wspólne 
spędzenie przerwy w gronie ko- 
legów, to chyba nic złego. 


Magda 
Długa wizyta 


Na obozie poznałam - tajnego 
chłopaka. Teraz odwiedził moje 
miasto i wpadł do mnie. Byl u 
mnie do godz. 22.00. Mama byla 
oburzona | przerużona. Mówiła. 
że jeśli w tym wieku przesiadu- 
ję z chłopakami do późnej nocy. 
to nie wie, co będzie później. 
Ja nie widzę w tym nic złego — 
przecież byliśmy w domu! 








Miku 


Od redakcji: Rozumiemy, że 
po długim niewidzeniu mieliście 
wiele do pogadania i wizyta 
Pawla trochę się przedłużyła. 
Mama też ma rację, bo twój 
kolega mógł ją krępować i np. 
pokrzyżował plany, jakie miała 
na wieczór. Dlatego spróbuj ją 
zrozumieć. Ona także powinna 
zrozumieć Ciebie. 





Pomyleńcem, kobotynem, dziwokien. 
lub łagodniej: niepoprownym ideolisto 
nazywoja czesto ludzie tego, kto walczy 
o swoje poglądy. uważając je za coś 
niesłychanie ważnego — coś, co mus 
przekozać innym. Tego, który swe racje 
głosi nie tylko lzw. dziełami, ale : co- 
lym swoim życiem, codziennym zacko. 
waniem. Nawet gdv jego dzieło — o 
cześciej — odbiegający od normy sty! 
bycia budzą tylko zgorszenie. Bo wol: 
zła sławę od obojętności, bo za wszel 
ka cene pragnie być wysłuchany. 











„Demon intelektu" 


- On nozywal tak innych. lecz okreś- 
lenie to pasuje i do niego: Stanisława 
Ignacego Witkiewicza — Witkacego. Był 
malarzem, autorem dromotów i po- 








wieści, teoretykiem sztuki i lilozolem. 
Urodził sie w 1885 r. jako syn znanego 
artysty i krytyka Stanisława Witkiewi- 


cza, a jego rodzicomi chrzestnymi byli 
Helena Modrzejewskc i góralski gaw 
dziarz Sabała. Związany z Zakopanem — 
ówczesna „duchowa stolicą Polski" — 
wychował sie wśród znakomitości świ 





Juliusz GostkowSski 





przedstawia: 





FIRMA PORTRETOWA „S.I. WITKIEWICZ” 





lo nauki i sztuki. Przyjoźnił sie z wi 
loma_iwórcomi, studiował malarstwo u 
lózefa Mehoifera, był sekretarzem eg- 
zotycznej wyprawy do Austrolii jednego 
2_ najsłynniejszych badaczy kultur pry- 
mitywnych — Bronisława Malinowskie- 
go. Od najmłodszych lot tworzył też 
sam, przeciwstawiając swoje upodoba- 
nia poglądom ojca — bojownika rediiz 
mu w sztuce. W 1919 r. opublikowoł 
rozprawę „Nowe formy w malarstwie i 
wynikające stąd nieporozumienia”, a 
jego dromaty, niepokojące często już 
samym tytułem — jak „Niepodległość 
trójkątów” czy „Melafizyko dwugłowe- 
go cielęcia” — uznowane były po 
wszechnie za dziwaczne i niezrozumia- 
łe. 

Niezrozumienie zresztą i posądzenie 
o kabotyństwo towarzyszyło mu przez 
cale życie. „Jest cała kupa durniów, 
chcących wmówić, że ja się bawię i na- 
bieram, a potem się zdemoskuję i bę- 
dę się śmiol... Są takie dziwne kretyny, 
które na podstawie deformacji w moich 
sztukach uważają, że nie należy mnie 
traktować serio... Jeśli zaż mówię po- 
ważnie, to każdy matol oczywi 
nudzi, bo mu się myśleć nie chc: 
pisał o tym z goryczą. 

Drwil więc ciągle z  ogroniczonej 
i gnuśnej publiczności,  prowokowel 
swoimi wystąpieniami, obrażał krytyków, 
„pokazywoł język" i_ „robił uniny”. l 

upioł, gdy nadal nie rozumiany zy- 
skiwał tylko coraz większą słowę dziwa- 
ka, nie zaprzestowal jednok walki o 
swoja „Czysta Forme w Sztuce”, o pro 
wo do nowych przeżyć, szacunek dla 
nieznonego, myślące i wrażliwe spole- 
czeństwo. A w walce tej imał się naj- 
ych forteli... 
































„Firma” 


Dla awangardowego malarza nie ma 
miejsca w społeczeństwie „normalnych 
ludzi”. A dla dochodowej firmy? — To 
jest coś, co wszyscy rozumieją i po: 
chwalą! | Witkacy zakładu „Firmę por 
tretowa" mającą swój regulomin i cen- 
nik_ „Portrety kobiecz z obnaonymi 
styjami i ramionami — drukuje w re- 
gulaminie — o jedną trzecią droższe! 
Każda reka kosztuje jedną trzecią ce- 
ny" —- Jeśli ludzie nie umieją ocenić 
wartości sztuki — niech płacą od noma- 
lowanej ręki! A że portrety to wówczas 

















towar „chodliwy”, fi 
rozgłos. Każdy przet 
wić | potomności 






swoją 


podobiznę! 
— „Ma tamten pisorz czy adwokat, mo- 








9e i ja mieć dzieło mistrza w salonie" — 
myśli niejeden i zamawia popiersie, u- 
legojac modzie wywodzącej się jeszcze 
z czosów, w których molorz zastępo- 
wal wielkim panom fotografa. 

A Witkacy, by jeszcze bordziej zbli 
żyć sie do klienta, proponuje mu różne 
typy obrazów: portrety podobne i „ład- 
niejsze”. nowoczesne i trodycyjne, któ- 
rych cena jest nojwyższa. | czy wplyw 
1o ceny. czy snobizmu i atmostery skon- 









dolu, jaka towarzyszy jego poczyna- 
niom — klienci coraz częściej zomawia- 
ja właśnie te, z których wcześniej kpili: 





nowoczesne. „Firma” zreszta i tok nie 
rezygnuje łatwo ze swych ortystycznyci 
ambicji. Ogłosza w regulaminie, iż nie 
uwzględnia żadnych żądań, co do tla 
portretów i... domolowuje obok modela 
najróżniejsze poczwory, uzupelnia po- 
piersia dziwacznymi „podstowkami” — 
uzyskujac w ten sposób swój ulubiony 
efekt niesamowitości. Klient oczywiście, 
jeśli taki portret mu nie odpowiadi 
moie nie wykupić go — ale musi u- 











szanowoć niezoleżność ortysty! Porogrof 
3 regulaminu przestrzega: „Wykluczona 
absolutnie jest wszelka krytyka ze stro- 
ny klienta... gdyby firma pozwolila so: 
bie na ten luksus: wysluchiwanio zdań 
klientów, musialaby już dawno zwario- 
wać.. Do krytyki należy również kon- 
statowanie podobieństwa, względni 
niepodobieństwa, uwagi co do tla, 2a- 
krywanie ręką części narysowanej twa- 
rzy, w celu dania do zrozumienia, że to 
ta część waśnie się nie podoba, pe- 
wiedzenie takie jak: „jestem za lad. 
na”, taka smutna? 
„lo w ogóle wszystko 
i to tak pod względem dodatnim, jak 
ujemnym. Po namyśle, ewentualnie po 
poradzeniu się osób trzecich, klient 
mówi tak (lub nie) do tak zwanego 
„okienka kasowego", tin. po prostu 
wręcza firmie umówioną sumę." 




































Przeciw „znawcom 


Portrety malowone przez „łirme” u- 
chodzą czasem niesłusznie za gorsze 
od_ wcześniejszych kompozycji fantas- 
tycznych jej założyciel. (Jedną z nich 
widzicie obok). Może dlatego, że som 
Witkacy, który walczył o „Czystą Fo:- 
mę" i oczyszczenie sztuki z podo- 
bieństw życiowych, uważał je za słab- 





<ze. A przecież najlepsze z nich io 
prawdziwe arcydzieło wyrozu! Poslugu- 
jąc się technika będącą „mieszaniną 
węgla, kredek, ołówka i pastelu" (re- 
gulamin), Witkacy tworzył dzieła, ktore 
są swoistą interpretacją nie tylko wy- 
glądu model, ole i jego charakler: 
psychiki. Osiągol lo za pomocą defor- 
macji i uproszczeń, o także niezwykle 
dobieranych kolorów. | tak jak on do 
dzisioj nikt tego nie robil! 

Choć Witkacemu nie udało się zreali 
zować wszystkich swych leorii, wartośc 
jego myśli i sztuki — lak prowokujących 
niegdyś pozostało. Zadziwia nas. trol- 
ność jego sądów i przewidywań, a 
Iwórczość znana jes: dziś szeroko — 
także za granicą, gdzie Witkacy ucho 
dri zo jednego z noszych największych 
dramalopisarzy. Z „pomyleńca i kobo- 
tyna” zmienil się no naszych oczach w 
klasyka. 

On zwycięży! — ole awongordowi 
artyści nadal budza spory swoją tw 
czością. Czy lo żle? — Oczywiście, że 
nie! Znoczy to, że ich sztuka nie jest 
ludziom w ogóle okojętna, że mamy 
wszyscy wlasne poglądy i upodobon 
Ze nie dojemy się byle komu „zwario- 
wać". Gorzej, gdy nasze sprzeciwy wy. 
nikają jedynie z niechęci do „nowego” 
1 naszego lenistwa i braku wrażliwości, 
2 nieznajomości sztuki w ogóle! Sq 
wszak i tacy, którzy: przeciwstowiojąc 
nadol „nowoczesnej bzdurze” realis- 
yczne obrazy natury, nie potrafią 10- 
razem ocenić ich prawdziwej wartości 
Widza ją jedynie w podobieństwie ob- 
razów do czegos, nie dostrzegając wa- 
lorów kompozycji, kolorów czy rysunku. 


Z podobnymi „znawcami” — choć nie 
jedynie z nimi — wolczył właśnie Wit- 
kacy przede wszystkim. Z jego rozwa 
żań wybrałem i ułożyłem więc dla Wus 
„wiazankę cytatów”. Nie  wyczerpuja 
one oczywiście, poglądów na _ sztukę 
„demona intelektu”, tak jak i mój ar- 
tykul nie jest pelnym jego portretem 
Sam jednok nopisał: „Nie ma i być 
nie może określonej ilości szczegółów 
lub ściśle dającej się ornaczyć staran- 
ności wykonania, przy której obraz da- 
ny za skończony możemy uwaiać". Po- 
zostawie więc jego portret takim — nie 
„wylizanym” jak z obrzydzeniem zwykl 
mawiać 




































Zdjęcia: archiwum 











ję zdania: „ach. 
co za okropne kolory” lub: „przecież 
w naturze nie podobnego nie ma”, 
dlatego wypowiadane, że dana kom- 
binacja nie przypomina zachodu 
słońca na Koprzywnicy lub twarzy 
wujenki z Wądołów Górnych. Twarz 
bowiem powinna być „cielista”, a za- 
chód „w miarę czerwony”. 

«© _ Ogólnie możemy przyznać, że je- 
śh chodzi o oddanie natury, kopia 
jej bedzie trudniejsza od przedst: 























WITKACY 


o 
malarstwie 


Witkacy — autoportret 


wienia jej  zdeformowanego. (..) 
I gdyby celem malarstwa było tylko 
przypominanie kogoś lub czegoś ko- 
muś, musielibyśmy uznać „deforma- 
cję” za nonsens zupełny. Przyznali- 
byśmy jej prawo bytu tylko w sto- 
sunku do nienormalnych ludzi, chcą- 
cych widzieć np. ukochaną /ciotke 
spotworniałą do tych możliwych gra- 
nic, poza którymi przestałaby być 

ką, a stała sie dwugłowym wam- 
pirem. 








© Tłumacząc piękno obrazów, na 
ktorych przedmioty są „zdeformowa- 
ne”, musimy ukażać Wyższe zasady 
niż prostą chętkę wykrzywiania tego. 
co było, jest i będzie pięknym w ży 
ciu. Zasadą tą jest konstrukcja: [ot 
malna dzieł sztuki, ich kompozycji 
któr na tyle istotnyr:, że 
można_ dla. niej poświęcić nie tylko 
enkość łydki, ale nawet oko umie- 



















8 Ludzie dzisiejsi wskutek skom- 
plikowania psychiki swej (...), bez 
„defórmacji" nie mogą stworzyć 
konstrukcji form. Dlaczego mamy 
mieć o to do nich pretensje? 





Bo przecież nie tylko idzie o 
pokrywanie płaszczyzn krzywych czy 
prostych ładnymi dla oka kolorkami. 
Chodzi o pełne przeżywanie się da- 
nego indywiduum do, krańców 
i najskrytszych bebechów jego istoty, 
o to wypatroszenie się psychiczne. 
które następuje w artystycznej twór- 
czości, o to zobaczenie siebie w stwo- 
rzonym dziele, powstałym w najwyż- 

















ym natężeniu wszystkich władz 
ichowych. To oczywiście, dotyczy 
amego procesu twórczego. a nie 
stworzonego dziela. 








6, Wyjaśnianie obrazów tego ro- 
dzaju. jak to: „tam przeszła dama. 
lu przeleciał piesek, a tam przem- 
knęło auto i wszystko biednemu ar- 
tyście tak się w głowie pokiełbasiło. 
że narysował oko psa na ogonie da- 
my i na odwrót, a wszystko jeszcze 
wśród szprychów samochodu zmie- 
szanych ze wspomnieniem o starej 
ciotce i jej ulubionym kocie”, jest 
według nas nieistotne, prowadzi da 
nieporozumień. 











e Dzieło sztuki musi powstać (. 
« samych najistotniejszych bebechów 
danego indywiduum, a w wyniku 
swoim musi być jak najbardziej wol- 
ne od tej właśnie „bebechowości”. 








e Każdy artysta musi dobrze ry- 
sować, to znaczy: musi umieć zrobić 
to, co chce. a nio to, co mu przypad- 
kowo samo „wyjdzie 





W poszukiwaniu nowych 
źródeł energii 


ELEKTROWNIE 
ZAKOTWICZONE 
NA DNIE OCEANU 


Cały ten projekt brzmi na razie jak fragment 
lantostyczno-naukowego opowiadonia. A jed- 
nak są naukowcy przekonani o tym, ie już 
wkrótce u wybrzeży Florydy będzie zokotwiczona 
pierwsza elektrownia. Będzie ona produkować 
prąd elektryczny dzięki wykorzystaniu różnicy tem- 
peratur między cieplejszymi wodomi powierzch 
niowymi (przepływający u wybrzeży Florydy prąd 
Zetokowy — Gollsztrom ma wody o temperaturze 
plus 37 st. C), a chłodniejszymi wodami głębino- 
wymi. Jak będzie toko elektrownia działoć? Otóż 
cieple wody Golfsztromu ogrzeją specjolne zbior- 
niki z amoniokiem, który pod wpływem tempera- 
tury ze stanu plynnego przejdzie w parę. Pora 
wprawi w ruch turbiny. Ten sam amoniak chło- 
dzony zimną wodą pompowaną z głębokości 450 
m, oziębi się i przejdzie w stan płynny. Coly ten 
proces można wielokrotnie powłorzoć, poniewoż 
różnica temperatur wód morskich jest stała, n 
zależy od tego, czy no powierzchni świeci słoń. 
ce czy też nie. 

Wyprodukowany w ten sposób prąd elekiry 
czny możno przekazać podwodnym kablem na 
staly ląd, można też wykorzystać go na miejscu 
do produkcji tlenu i wodoru z wody morskiej. A 
na gozy te jest duże zopotrzebowanie w prze- 
myśle chemicznym. 

Amerykański profesor, Clarence Zener_ twier- 
dzi, że już wkrótce będzie możliwe sfinansowa 
nie budowy tokiej elektrowni. 

A projekt wykorzystania energii z wód mórz 
i oceanów nie jest nowy: jeszcze w 1881 roku wy 
suwał takie propozycje francuski uczony Jacques 
d'Arsonval. (Oprac. ep) 











"ACT COKJŁ LF CLT 


[TIA 


IE jest niczym di 
| W ani nowym fascynacja nie- 
bem, gwiazdami, tym wszy- 
stkim, co nosi naukową nazwę 
astronomii. Witek sporządził 
bie w domu lunetki, 
robi najprostsze obserwacje. Ale 
pokazać nie chce. Bo rzecz jest 
jakoby niefachowa. Po prostu ja- 
ko elementu łączącego użył... pla- 














a lunetka może wy- 
starczyć, kiedy naprawdę się chce 
— tłumaczy. 

Ten rezultat był dl 
skoczeniem. Kiedy w chorzow- 
skim Planetarium Śląskim do- 
biegł końca finał Olimpiady 
Astronomicznej i rozpoczęto ud- 
czytywanie nazwisk laureatów w 
zajętych miejsce 
że właśnie od jego 


niego za- 















nazwiska rozpocznie się l 
zwycięzców. 
— Były zadania i pytania teo- 







zane 2 obser” 
zące histori 
ostatnia dziedzina, prawdę 
mówiąc, sprawiła mi najwięcej 
kłopotu i do końca właściwie nie 








klarowały mi się le „dwie 
łości*: chemia i astronomia. 


mi- 





Szperał w jżkach. 
pierw w tych najprostsz, 
lem sięgnął do literatury 
larnonaukowej poważniejszego 
kalibru. Próbował i próbuje wła- 
snych obserwacji, własnych doś- 
wiadczeń. Ale.. na pytanie o 
plany na przyszłość nie precy- 
zuje odpowiedzi. 





Naj 
ch, po- 
popu- 














— Nie wiem. po prostu nie 
wiem. W lej chwili po prostu lu- 
bię doświadczenia chemiczne, 
glądam na zujęcia  międz, 
nego kólk: 

jącego p 
Gi 
awłaszcz: 
czne, 









zi 





chemicznego działa 
v Politechnice Śląskiej 
mnie 








astronomia, 
działy - teoret. 
pozwalające jakby 

duchowy dystans" cz 
Ziemi od gwiazd, Kor: 
stam z zajęć kółka astronomie 
czno-astronautycznego, działaja 
cego przy Stacji Młodego Tech- 
nika w Gliwicach. Ale — za. kil 
ka lat. kiedy zdam matu 




















wiedziałem, juk na 
dło. Tym większi 


rawdę wypa- 
więc satysfak- 








as zulem na prezentację. 





ń drugiej klasy II Liceum 
Ogólnokształcącego im. Józefa 
Wieczorka w Gliwicach, klasy 

j, matematyczno-(i- 










Witold Mizerski 
tegorocznym 


jest 
zwycięzcą 





Olimpiady 
dwudziestu 
ków, któr: 
ogólnopolskiego, 
prezentanci 






siedmiu 
województwa 


to 








wiekiego, wśród nich - główny 
zwycięzca, 

Chłopak jest ciehy. spokojny: 
Niechętnie m o sobie, nie 
ma” szczególnej ochoty na .zdo- 

nie popularności". Uwa 











że nie jest to mu potrzebne. No, 
ule skoro koniecznie chcemy. to 
cóż... A chcemy. bo jeżeli uczeń 
1 klasy bije maturzystów w 





dziedzinie, która nie wchodzi je- 
szcze do jego programu szkolne- 
go. lo znaczy. że interesuje się 
naprawdę. 





— Astronomią? Noi 
pierwszym miejscu jest chy- 
ba chemia. W ubiegłym roku z 
jąłem ósme miejsce w finale 
Olimpiady Chemicznej, a teraz 
czekam na wyniki tegorocznej. 











A zaczęło się 
Co. prawda począ 
ło na to, że zafascynuje mnie ge- 
ogralia i historia. Ale już pod 
koniec szkoły podstawowej wy- 


bardzo dawno. 
ikowo wygląda- 














NYLLCYTK) 


dzie czas Wyboru — nie umiem 
dziś powiedzieć, jaką drogą pój- 
<dę. 


W szkole i w życiu 


Dyrektor szkoły: — umy pra- 
wo i powody do dumy. £ Witol- 
da. 'To przypuszczulnie także i 
zasługa domu. Rodzice z dużą 
uwagą obserwują nie tylko suk- 
cesy syna, ule i jego codzienną 
pracę. naukę. Może i dlatego mi- 
mo pasji, która mogłaby mu po- 
chłaniać cały czas, choćby kosz- 
tem wielu przedmiotów — tego 
rodzaju kłopotów nie sprawia. 
Gdybym miał: prorokować, wi 
dzę Witka w roli pracownika 
ukowego. Poczekamy.  zobac: 
My... 




















Wychowawczyni: — Kiedy 
lomość w sukcesie 
łam, że klasa się 
w absolutnie szczery spo- 
Jest lubiany, to widać, Pe. 
skromność, v czym 











sób. 





ko- 





ie chce wspomnie 
ważne. A poza tym 
powy ..nastolatel 





kim. co temu wiekowi  przyna- 





leży. Stąd sympatia rów. 
którzy nie lubią  przedwe: 
dorosłych. Witek... Witek po pro- 





stu dużo wie, ule nie zmienia to 
w żaden sposób jego stosunku do 
innych. 





Niebawem gliwic uczniowie 
zainteresowani astronomią i 
astronautyką pokażą się na — 
jak to nazwali — „gościnnych 
w katowickim Pa- 
Witold przygo- 
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artka pisana była na redzie nigeryjskiego portu 

Lagos w Afryce Zachodniej w dniu 2 kwietnia. 

Załoga naszego statku m/s „LEONID TELIGA" 
przebywała na redzie Lagos do końca miesiąca, 
po czym weszła do portu, by wyładować przywiezione 
towary. 

OTO TRESC KARTKI, 
LAGOS: 

Dotarliśmy do porut docelowego Lugosi 
chociaż stoimy na redzie, czujemy się jak byś- 
my zakończyli już pierwszy etap. Szczegóły 
odnośnie podróży przekażemy w liście za 
kilka dni. 

Teraz pragnę tylko przekuzuć serdeczne po- 
zdrowienia od załogi oraz w swoim własnym 
imieniu dla całej redakcji „Swiata Młodych* 
oraz dla wszystkich czytelników. 


KTORĄ OTRZYMALISMY Z 





kpt. m/s „LEONID TELIGA" 
ZBIGNIEW BRZOZOWSKI 


4IDIENALIZDŁENENTETTYTZETI CET 











towuje się do referatu nl. 
liwości lolu do gwiazd”. 
swoim  gwiezdnym 





ega się: 


— W technice 
ię. Dlatego 

















tronautyku — to już dla mnie kolegów nie szkodzi. Musi mieć 
odleglejsza sprawa... Inne przed- rzeczywiście dużo osobistego 
mioty w szkole? Sluram się wy- wdzięku ten drobny chłopiec 
korzystać jak najbardziej lekcje,  [ryzurą „na poleczke” i ciemnymi. 
żeby w domu mieć więcej czasu — uważnymi oczami. 

dlu siebie i swoich zainteresa- 

wań. Zremią powiem -siezer zz] JOKE —— lubi cyl 
przykładam się głównie do tego. klasyków. A wieczorem zagląda 


co mnie interesuje. 


stwierdzenie, 


przeź ..pi 














Moż- 


rozumie 





gram. 





zgłębianie 






































przedmiotu 
daleko wykruczającego poza pro- 
1 dlatego na przykład na 


lekcjach chemii pełni nieoficj 


się nie odnajdu- 
ż nu przykład 





rzecz dziwna 











Nauczyciele złagodzą niecu lo liny. 
uspokajając. | że 
ykładanie się” Witek 
WYPEŁNIC 


WYCIĄĆ 


poleca Czytelnikom „Świata Młodych” 


HP 476 


Zdjęcie: 


nie rolę asystenta nauczyciel 
wcale mu to wśród 








gwiazdom w oczy swoją lunetką 
wzmocnioną przy pomocy plaste- 


MARYLA WRÓBLÓWNA 
M. Żbikowski 
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POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
ul. Nowolipie 4, skr. poczt. 1003, 00—950 Warszawa 
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Autor — Tytul 








1 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
a: 
8. 
9 
10. 
1. 












20. 





Bohdaj A.: Do przerwy 0:1 


























Bohdaj A.: Kapelusz za 100 tysięcy 20- 
Bechlerowa H.: Zima 1 białym niedźwiedziem 26,- 
Bobińska H.: O Królu Słońcu i jego czterech córkach 18,— 
Dańkowska M. ji w świetle księżyca 23- 
Grey O.: Pielgrzymi puszczy 20,- 
Grin A.: Skarb afrykańskich gór 17- 
Kamyczek J.: Savoir. vivre dla nastolatków 30,- 
Kostner E.: Emil i detektywi 35- 
Knight E.: Lassie wróć 18,— 
Kriiger_M.: Klimek i Klementynka 17= 
Lazar E.: Biały tygrys 25,- 
London J.: Biały Kiel 32 
Makuszyński K.: Szatan z VII klasy 35,- 
Meissner 1.: Kapitan siedmiu mórz 30- 
Meissner ].: Opowieści pogodne 10- 
Melville H.: Moby Dick, czyli biały wieloryb L VII 60— 
Tomaszewska M.: Zorro załóż okulary 16— 
Wernerowa 1.: Sekrety dia” 30- 
Wulf A.: Sayonara Wagu 23,- 
+ 21. Zariecki K.: Opowiadania z Dzikiego Zachodu 10 
Niniejszym zomawiam wymienione ilości książek i proszę o 
przesłanie pod odresem: 
(imię i nazwisko) 
(ulica, wież, nr domu, ne mieszkania) 
(nx kodu) (poczta) 


[data i podpis) 


„ UWAGA!: Zamówienia realizowane będą w kolejności pasza, ai do 
K—108 


wyczerpania się posiadanych 













— Rozumiem dlaczego „Świat 
Młodych* zwrócił się _do” mnie, 
bo niedawno w TV podeszły do 
mnie trzy panienki — miały mo- 
że po trzynaście, czternaście lat 
— i podały mi*moje zdjęcia pro- 
sząc o autograf. Spełniłem ich ży- 
czenie, po czym zdziwiony zapy- 
talem jedną z nich: Drogię dzie- 
| cko chcesz mieć autograf od star- 
| szego pana? Na to ona dygnęła, 
| uśmiechnęła się i powiedziała: 
i ak, bo dzisiaj modne jest re- 





i mody szybko się 
| zmieniają, a widzowie zawsze 
| chcą oglądać ciekawych 1 dobrych 
aktorów, których zwykle utoż- 
samia się z określonym typem 
osobowości. Pan na przykład w 
sposobie bycia, poruszania się a 
nawet mówienia ma grację, szyk 
i wdzięk — cechy, które wyko- 
rzystują reżyserzy obsadzając 
Pana w rolach amantów, urysto- 


„>, Być kowalem swego szczęścia 


Życie Romana zmieniło się 
bowiem dzięki jego silnej wo- 





czas jeszcze nie wiedziałem, ż 
nasza znajomość przerodzi się 
w przyjaźń. Od tamtego czasu 
mogę śmiało napisać: poznaliś- 
my się dobrze. Spotykamy się 
często (Roman mieszka na tej 
samej ulicy co ja, dwa budyn- 
ki dalej) i gaworzymy 0 tym 
i owym, dyskutujemy o róż- 
nych sprawach, chodzimy do 
kina. Powiecie: „No, dobi 
ale co w tym takiego niezwyk- 
lego?" I tutaj jestem winien 
Wam wyjaśnienie. Roman ma 
jedną nogę bezwładną, jest 
kaleką. 








— Zaczęło się to wszystko — 
wspomina — dwa lata po uro- 
dzeniu. Na chorobę Heinego 
Medina zachorowałem całkiem 
niespodziewanie, Wtedy nie 
zdawałem sobie jeszcze sprawy. 


OPZZ AZ 


€o lo takiego 
Choroba tak nagle zaatakowa- 
ła moją nogę, że nic się już nie li. 
dało zrobić. Mam ją bezwład- 
ną. Poruszać się mogłem jedy- 
nie o kulach, co nie było dla 
mnie sprawą łatwą. Ale teraz 
już się przyzwyczaiłem. Bar- 
dzo cierpiałem, widząc jak moi 
rówieśnicy biegali, grali w pił- 
kę, jeździli na rowerach. To 
wszystko stało się dla mnie 
niedostępne, jak gdyby oddzie- 
lone olbrzymim nie do przeby- 
cia murem. Tak, nieraz płaka- 
łem, że nie mogłem bezpośred- 
nio uczestniczyć w tym wszy- 
stkim i nie wstydzę się tego. 


Miałem później trzy operu- 
cje nogi, ale nie poprawiło to 
jej sprawności, nadal pozosta- 
la bezwładna. Dla znajomy: 
byłem tylko kaleką. Ale dziś 
jest już inaczej. 


kratów i wojskowych. Nigdy nie 
gral Pan przecież chłopów... 


— Opowiem pani taki żarcik. 
Kiedy kręciliśmy „Chłopów* w 
reżyserii Jana _ Rybkowskiego, 
Bronek Pawlik grał tam „kowala, 
a ja byłem dziedzicem. Pamię- 
tam, że gdy przyjechałem na 
plan wspaniałymi końmi, świet- 
nie ubrany i mijałem kuźnię, 
przed którą stał brudny Pawlik, 
to on spojrzał na mnie i powie- 
(Ty to masz zawsze szcze- 
taki czyściutki, wytworny, a 
ja w błocie wysmarowan; Ale 
muszę pani powiedzieć, że bola- 
łem nad tym, iż los czy warunki 
wtłoczyły mnie w takie dość 
„gładkie" role, bo zawsze lubi- 
łem i nadal są mi bliższe posta- 
cie charakterystyczne. 


— W Pana dorobku artystycz- 
nym było ich jednak parę. Którą 
z nich zatem uważa Pan za naj- 
bardziej udaną? 















i co mi. grozi. 





Byłem 
zabawach 








o powrót 





ŚMIAŁOWSKIM 


—w stylu 





Kiedyś Roman powiedział 
—_W pewnym momen: 
wiadomiłem sobie, 
wszystko jest stracone, że nie 
zawsze będę musiał 
tylko kaleką. Wierzyłem, że 
mogę tego dokonać, chociaż nie 
było to łatwe. 
Dzięki codziennym żmudnym 
ćwiczeniom. 

Nie tylko ja lubię Romana. 
chłopaka o niespotykanym po- 
czuciu humoru, 
woli i samozaparciu. Walczył 


ków. I zwyciężył. 
Pamiętam, kiedyś wracaliś- 
my w zimie z kina. Był wie- 


„Ożenku” 


Z IGOREM 


każdej roli wyglądali inaczej. 
Dzisiaj my gramy raczej własną 
twarzą, psychiką, wewnętrzną 


retro 


— Z dużym _ sentymentem 
wspominam np. rolę w dramacie 
wojennym Hilla, wystawionym 
przed dwudziestu laty w. Tea- 
trze Narodowym. Była to histo- 
ria oddziału amerykańskiego 
przedzierającego się przez ma- 
lajski busz. Grałem tam młode- 
go szeregowca forta — by- 
ła to główna rola sztuki — czło- 
wieka na pozór sfrustrowanego, 
nienawidzącego ładu, porządku, 
dyscypliny. Wojna włączyła go 
w szeregi armii, więc „psioczył” 
na wszystko i zdawać by się mo- 
gło, iż była to postać negatywna. 
Lecz w decydującym momencie 
on jeden okazał prawdziwe 
człowieczeństwo stając w obro- 
nie japońskiego jeńca. Po pre- 
mierze tej sztuki wielu kolegów 
było bardzo zdziwionych, że za- 
grałem inną niż dotychczas po- 
stać. A przecież zaczynałem swo- 
ją karierę aktorską w Teatrze 
Białostockim _ Jajecznicą w 


serwacji i 


Italia”, 


na: przerwie, 





zoamaz 





czór, siarczysty mróż, 
ko. Nagle Roman po 





wstać. ule żi 
się sum, otrzepał % 
branie i jak gdyby 
stało, poszliśmy dali 
miałem wówe: 
łem ź e ni 
podbiegać do niego. Mój od- 
ruch przyjął jako gest litości. 
bo od czasu kiedy zachorował. 








z nim kilka razy na 


i widziałem jak tań- Hu 1 
czył z dziewczętami, bawiąc zawsze wszyscy się nad nim ii- 
Się. równie dobrze jak inni.  towali. Tymczasem nie to było 


mi: _ mu potrzebne. Zawsze pragnął, 
uś- by ludzie odnosili się do niego 
nie normalnie, jak gdyby niczym 
nie różnił się od innych. 

Teraz wiem, że nikt, ża- 
den człowiek, nie powinien 
pozwalać, żeby ktoś się nad 
nim litował, ale wymagać 
jedynie zrozumienia. | wiem 
jeszcze, że nigdy nie wolno 
poddawać się losowi, bo 
jak mówi pewna piosenka: 
„Kowalem swego szczęścia 
każdy bywa sam”. 








pozostać 


1 dokonałem. 


o. dużej sile 


w grono rówieśni- 


SŁAWOMIR MALINOWSKI 





Tego jeszcze nie było! 


ZAPAŚNIK 
KONTRA 
BOKSEROWI 


26 czerwca br. w Tokio zmierzą 
się w walce zawodowy mistrz 
świata wagi ciężkiej w boksie 
Muhammad Ali z mistrzem świa- 
ta w zapasach Japończykiem An- 
tonio Inokim. 

Ten ostatni nie ustępuje Alemu 
w wygłaszaniu peanów na swoją 
cześć. Jest pewien, że nawet gdy- 
by Ali uzbroił się w maczugę, to 
i tak nie jest w stanie wyrządzić 


mu żadnej krzywdy. W 15 rundo- 
wym spotkaniu wygra Ali, jeżeli 
uda mu się znokautować przeciw- 
nika, przegra, jeżeli Inoki położy 
go na łopat! 

Inoki twierdzi, że jest w stanie 
znieść każdy, nawet największy 
ból. Podczas swoich ćwiczeń za- 
paśniczych pozwalał sobie wymie- 
rzać do 3 tys. uderzeń kijem 
bambusowym, aby wyrobić w so- 
bie wytrzymałość na ból i silną 
wolę. Nie ma człowieka — twier- 
dzi Inoki — który byłby w sta- 
nie ze mną wygrać. 





Japończyk uważa, że ciosy Mu- 
hammada Ali mogłyby sprawić 
mu „nieznaczny* ból, ale zanim 
bokser go trafi, już go będzie 
miał na ziemi. 

A swoją drogą ciekawe jak z: 
kończy się ten zapaśniczo-boks 
ski pojedynek. (rat) 









GDAŃSK (PAP). Na ziemi puckiej, w okoli- 
cach Żarnowca zachowało się wiele pięknych ka- 
szubskich chałup. W niejednej znaleźć było mo: 
na stary piec do pieczenia chleba, wiele niepow- 
tarzalnych przedmiotów służących do gospodar. 
stwa domowego czy mebli. 





Kiedy w Zarnowcu rozpoczęla się budowa: no- 
woczesnej elektrowni szczylowo-pompowej cha- 
łupy przyszło wyburzyć. Ocalili je studenci ln- 
stytutu Historii Uniwersytetu Gdańskiego, kt 
+ pomocą pracowników Muzeum Piśmiennictwa i 
Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej. i budowniczych 
elektrowni przeniosą najcenniejsze budynki do 
skansenu. W pobliżu urządzona będzie stanica 
turystyczna. (ep) 





Gogola, gdzie zu po- 
mocą pracowitej charakteryzacji 
musiałem dodawać sobie lat, tu- 
szy i specyficznego wyglądu. I to 
właśnie sprawiło mi ogromną ra- 
dość. Może dlatego, że mam jesz- 
cze w pamięci tak znakomitych 
aktorów jak: 'Węgrzyna, Solskie- 
go, Kurnakowicza, których war- 
sztat był doskonały, a którzy w. 


zmianą postaci, 
charakteryzujemy. A dawniej ak- 
torzy podglądali cudze zachowa- 
nie. Pamiętam, że Kumakowicz 
uczył mnie patrzenia 
sposobu ich zachowania, prostych 
spraw; picia herbaty, 
nosa czy kłaniania się, podawa- 
mia ręki. Słowem zbierał wszystkie 
informacje o człowieku, 
potem miał grać. 


— Ja sądzę, że taki nawyk ob- 
przeżycia ostatniej 
wojny dały Panu 
przekazania prawdy o Niemcach, 
którą wydobył Pam grając rolę 
gestapowca w telewizyjnym (il- 
mie „Mistrz”, wyróżnionym „Prix 


— Głównym bohaterem lego 
filmu był stary, 
aktor, którego w cudowny sposób 
zagrał Janusz Warnecki. 
kręcenia kluczowej sceny, w któ- 
rej ja jako gestapowiec skazy- 
wałem go na śmierć, zauważyłem 
w oczach pana Janusza. wielkie 
przerażenie, Podszedłem do niego 
a on nadal tak pa- 
trząc powiedział: 


autentycznie przerażony tobą i 
tą sytuacją". To chyba najwięk- 
szy komplement jaki aktor inoże 
usłyszeć. 


powinienem* 





ponieważ 


prawie się nie 


na_ ludzi, pnenażj 
wycierania 


którego 
komitych 


umiejętność | zamierza 


nają, że 


rowincjonaln; 
Pi jonalny ERĄ 


Podczas 


noszę się 
„Wiesz, byłem 


- EZ 200 ZOZ YET 















To już maj. I majowe pro- 
blemy. Fakt, zawsze tak się 
jakoś dzieje, ie właśnie w 
tym miesiącu wychodzą takie 
1óine glupie sprawy. O chlo- 
pakach myślę i o tym, jak to 
ię oni zaczynają do nas, do 
dziewcząt przystawiać. Hm, 
użyłam słowa retro, ze słow- 
nika mojej babci, teraz mówi 
się — podrywać. 

Podrywać można 
nie tylko chlopcy podrywają 
dziewczęta, ole i dziewczęta 
chlopców 'tei. Znam wiele 
sposobów — na uśmiech, na 
pia (leki toki), na ciętki por 




















il daj MOGE 
oraz w takich różnych serco- 
wych poradnikach. . Zamiast 
bowiem pożądanego efektu 
wzbudza jedynie śmiech, ta- 
kie retro bardziej wesole. 
jestem specjalistką inie wiem 
dokładnie, jakim  arsenalem 
środków podrywających dy- 
sponują chłopcy, ale chcę 
oznajmić, ie nie wszystkie 1 
nich  wzbudz 

entuzjazm. 
chodzi właś: 
we. 

Np. przedwczoraj. Bylo po- 
poludnie, takie  niedzielnt 
bardziej senne. Szłyśmy sol 
z Hanką ulicą i lizałyśmy lo- 
dy. Nawet gadać się nam nie 
chciało. Tak sobie tylko szłyś- 























łu drugi okrzyk, taki sam, © 
tych nogach. My znowu nic, 
ale kątem oka widrę, ie ra 


— Odnosi Pan jednak sukcesy 
nie tylko jako aktor, 
jako pisarz. Na majowym kier- 
maszu zapowiedziano trzecie już 
wydanie Pana książki „Igor Śmia- 
lowski opowiada”. 
nie błyskawicznie znikły z pó- 
lek księgarskich. 


— To prawda, 
już pewną renomę, ale nie jest 
to w pelni moją zasługą. Ludzie 
lubią ploteczki, 


lak wiele, więc stąd chyba popu- 
larność mojej książki, 

szę się jeszcze z tego, że to wszy- 
stko, co opisałem udało się za- 
chować od zapomnienia. 


i że jest potrzebna, to wtedy do- 
piszę drugą część. 


Pan jednak sceny. Gdzie obecnie 
możemy Pana zobaczyć? 


— Występuję jeszcze w Teatrze 
Komedia, ale we wrześniu prze- 


go. W TV przygotowuję rolę 
spektaklu pt. „Generalna próba” 
reżyserowanym przez Czesława 
Walłejkę. 











ale także 









Dwa poprzed- 







że zdobyła ona 






ciekawostki, a 
tego w życiu nie ma aż 





A ja cie- 










| 

— przygotował Pan już drugą || 
książkę, przeznaczoną głównie dla 

młodzieży, pt. „Igoraszki z Melpo- || 

Czy będą to także tea- | 

tralne anegdoty? | 

| 

| 

| 


— Choć zaczynam od unegdot. 
to w książce tej daję obraz wie- 
lu naszych nieżyjących już, zna- 


aktorów. 


— A zatem będzie to „teatr w 
starym stylu”. Czy ten cykl retro 


Pan kontynuować? 


— Na razie napisałem pierwszą 
część i ciekaw jestem jak czytel: 
nicy na nią zareagują. Jeżeli uz- 





książka ma rację bytu | 


pisarstwa nie porzucił 





| 
| 


H 


już do Teatru Polskie- 





MARTA SZTOKFISZ 
Zdjęcie: L. Uziębło 





nami posuwa dwóch takich. 
Namet tajntch  wytcklo 
wlosy pelnie supe! 
dlinsy z tych najlodniejszych. 
Pokazują coś sobie na nas, 
chichoczą. i wykrzykują — 

gif”, „hej, mała, za- 














Ciekajl”,* „czego się boisz, 
laleczko, my nie tacy strasz* 
ni” te lody, doj spró- 








bować!” i tak dalej w tym 
samym stylu. 


To my gazu, to oni też, 
my jeszcze szybciej... Już 
się nam i tych lodów lizać 
odechciało i w ogóle. W 
ogóle, to nie wiem do któ- 
rej z nas była ta mowa. Bo 
tak: Hanka ma nogi zgrobn 
ja” nie bardzo. Więc. mogi 
albo chwalić Hankę, ie im 
pod) albo wyśmiewać 
ie im się nie 
podobam. Albe... nie miele 
to żadnego znaczenia, gadali 

















tylko tak, ieby gadać, dla 
podrywu. 

Elekt osiągnęli taki, ie 
humor nam zepsuli doku- 
mentnie. Zwlaszcza mnie. Cóż, 





poczulam się trochę... ra- 
zdtośnie. O te nogi, że Han- 
ka ma zgrabniejsze. 





Niel Zdecydowanie nie lu- 
bię tego majowego podrywa- 
nial Maj jest taki... radosny, 





wesoly i tak jakoś napawa 
ludzi chęcią jakiegoś działa- 
nia. U chłopaków, u części 
chlopaków przejawia się ona 
w, teki właśnie głupawy.zpo- 
sób. 


wiem, a może to ja 
głupawot! 
MAGDA 





SZKOŁA 
WIELU 
ZAWODÓW 


Liceum ekonomiczne to jed- 
na z najbardziej znanych i po- 
pularnych szkół średnich. Licea 
takie znajdują się w każdym 
województwie i dlatego najczę- 
ściej nie mają internatów. Ab- 
solwenci szkół podstawowych 
przyjmowani są na podstawie 
konkursu świadectw. 





Nauka w liceum ekonomicz- 
nym trwa cztery lata, Każdy 
uczeń może wybrać specjal- 
ność, w jakiej chce się kształ- 
cić. W większości liceów ekono- 
micznych są następujące spe- 
cjalności: ekonomika i organi- 
zacja przedsiębiorstw, eksploa- 
tacja  pocztowo-telekomunika- 
cyjna, zaopatrzenie i gospodar- 
ka materiałowa, finanse i ra- 
chunkowość. 





W trakcie nauki uczniowie 
odbywają praktykę zawodową 
w różnych przedsiębiorstwach. 
Oprócz przedmiotów ogólno- 
kształcących zdobywają wiedzę 
z ekonomii politycznej, statys- 
tyki, biurowości i korespon- 
dencji, księgowości. Nadobo- 
wiązkowo można uczyć się pi- 
sania na maszynie. 





Do liceum ekonomicznego 
powinni wybierać się ci, któ- 
rzy lubią matematykę, długie 
i żmudne obliczenia, mają wie- 
le cierpliwości, są dokładni i 
sumienni w pracy. 


Absolwenci liceum ekonomi- 
cznego mogą pracować jako 
sprzedawcy, referenci, planiści, 
księgowi, magazynierzy. Zależy 
to oczywiście od ukończonej 
specjalizacji. 





Dokładne adresy liceów eko- 
nomicznych można znaleźć w 
„Informatorze dla kandydatów 
do szkół zawodowych na pod- 
budowie szkoły podstawowej 





(tw) 





Cały olbrzymi bezkres wszechświata 
usiany jest różnymi ciałami niebieskimi. 
Najjaśniejsze z nich to gwiazdy. Gwio- 
zdy nowe, podwójne, olbrzymy i karły o- 
toz gwiazdy zmienne. O tych ostatnich 
będzie cały ten artykuł. Odkryto I zba- 
dano do dnia dzisiejszego około 11000 
tych ciał. 

Gwiazdy zmienne mają jedną główną 
cechę, ich promieniowanie ulega zmia- 
nie, Takim najbardziej typowym przykła- 
dem tych gwiozd jest gwiazda oznaczo- 
na literą grecką omikron w gwiozdo- 
zbiorze Wieloryba. Obserwując ten ob- 
szor kosmosu roz dostrzeżemy jasno 
świecący punkcik 3 lub 4 wielkości, in- 
nym razem nie zobaczymy go w ogóle. 
To dziwne zachowanie się tej gwiazdy 
zauwożyli już starożytni Grecy. Ówiozdę 
tę nazwali Mira — co oznacza dziwna. 
Mirą określamy te gwiazdy, których jos- 
ność waha się od 5 do 10 wielkości 
gwiazdowych. Zmiany jasności przebie- 
goją bordzo wolno. 

Przypuszcza się, że przyczynami, które 
wywolują zmienne jasności są procesy 
zachodzące we wnętrzu lub na powie- 
rzchni gwiazdy. Do zmiennych należą 
gwiazdy, u których zmiany josności są 
spowodowane wybuchami lub pulsacja- 
mi czy też niejednakową jasnością po- 
wierzchniową obracającej się gwiazdy. 








Hanna Fronczak z Kóżan pyla — czy TO. 
MIK to jakiś skrót. Jeśli 
czy: 


Wszystkie gwiazdy zmienne pod wzglę- 
dem ich charakteru możemy podzielić 
na trzy grupy: okresowe, półregularne 
i nieregularne. Wspomniana poprzednio 
przez mnie Mira Wieloryba jest gwioz- 
dą o nieregularnie zmieniających się o- 
kresach | amplitudach. 


Mamy również i inne gwiazdy zmien- 
ne. Ot, choćby Cefeidy, które mają wy- 
jątkowe znaczenie w astronomii. Nazwa 
ich wzięła się od najjaśniejszej przed- 
stawicielki tej grupy oznaczonej literą 
grecką delta w gwiazdozbiorze Cefei 

szo. Astronomowie obserwując ją d 
kladnie przez dluższy okres czasu otrzy- 
mali to, co nazywamy krzywą jasności. 
Jest to wykres o dwóch oslach, w którym 
na osi poziomej odkładamy czas, na 
pionowej zaś obserwowaną jasność, Po 
połączeniu linią otrzymanych punktó 
wynikających z obserwacji  astronoi 
cznych powstanie właśnie krzywa jasno- 
ści. Na wykresie delty Cefeusza krzywa 
zmian jasności zmienia się  regulamie 
co pewien okres czasu. Przy zmianach 
josności Cefeid zmieniają się również 
ich barwy i typy widm. Zmiany barwy 
nie są bardzo znaczne, ale stwierdzono, 
że w okresie dużej josności tych gwiazd 
są one biole, w okresie przeciwnym zaś 
- czerwono-żólte. 




















tak, to co on zna. 


Nazwa naszego kącika ma już swoją histo- 
jako że powstał on blisko 7 


lat temu 


rię, 
dla ch (660.1368 r.). W zamierzeniach redakcji mia- 
l ło to być Towarzystwo Miłośników Kosmosu, 








zi 
astronomią | astronautyką: 
liter tej nazwy powstało słowo ToMIK, pisa- 
ne właśnie tak jak Szybi 

zrezygnowaliśmy z 
przekształcając kącik w 


szy zasięg. W idealnych wa- 


ników, którzy Int się 
Z początkowych 






początkowej 
klub d; 









Astronomowie przypuszczoją, że w 
gwiazdach tego typu nastąpiło kiedyś 
zachwianie równowagi wewnętrznej. 
Przecież gwiazdy nie są czymś mart- 
wym, one żyją. W ich wnętrzach nastę- 
pują ciągłe procesy, na skutek których 
wytwarzane są olbrzymie ilości energii 
wypromieniowywanej na wszystkie stro- 
ny świoto. Wówczas to możliwe są prze- 
mieszczonia moterii. a skutkiem tego 
skurcz lub rozszerzenie się jej. Powodu- 
je to zwiększenie się sił sprężystych we- 
wnątrz gwiazdy i jej późniejsze, po 
skurczu, rozszerzenie się. Proces ten na- 
zywomy pulsacją gwiazd i objawia się 
on nam zmieniającymi się rozmiarami 
gwiozdy i zmianami jej temperatury. 
Śtwierdzone zostało również, że Cefeidy 
o rozmiarach większych pulsują wolniej, 
mole szybciej. Wobec czego Cefeidy du- 
że moją większy okres zmienności niż 
mole. A gdy żnamy okres zmienności 
danej gwiazdy, możemy określić jej roz- 
miary, 

| jeszcze jedno. Znając wspomniany 
wyżej okres zmienności Cefeidy i jej jas- 
ność absolutną możemy obliczyć łatwo 
jej odległość od nas. Tak więc, gwiaz- 
dy te stały się czymś w rodzaju słup- 
ków kilometrowych przestrzeni kosmicz- 
nej. A tok na zakończenie — czy wyo- 
brożacie sobie, co by było, gdyby nasze 
Słońce było gwiazdą zmienną? 


Slawomir Waldemar Malinowski 





zwą kąciku i od tej pory pisany jest wersa- 
jem — Tomik, 


likami — TOMIK, nibo tekst 
Jak kto woli. 
Przy okazji wyjaśnienie: 


cjalny znaczel 
mieliśmy również propozycję, aby 


zrealizować. 





aktywni dysku- 
tanci, których wypowiedzi zostały wydruko- 
wane w Tomiku otrzymują na pamiątkę spe- 
niektórych czytelników 
do znaczka 
dołączać legitymację. Bardzo nam się ta pro- 
pozycja podobała, ale jak na razie, z przy- 
czyn od nas niezależnych — nie możemy jej 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Spadł deszcz 
meteorytów 
w chińskiej 
prowincji 
Kirim 


TOKIO (PAP). 22 kwiet- 
nia br. Agencja Sinhua poda- 
ła, że B marca na obszar o 
powierzchni 500 km kw., w 
chińskiej prowin« Kirin, 
spadł deszcz meteorytów. 
Najmniejszy meteoryt ważył 
około pół kg, a największy 
1,77 tony. Dotychczas naj- 
bardziej okazały meteoryt 
znaleziono w Stanach Zje- 








«dnoczonych, ważył on 1,078 


tony. Według naocznych 
świadków, wejściu meteory- 
tów w atmosferę ziemską 
towarzyszyły głośne eksplo- 
zje. 








WIELKI wez 





amatorskie 
lunety 


Chcialbym powrócić do te- 
matyki budowy lunet amator 
skich, dając kilka wyjaśi 
wskazówek. Jedną z 
niejszych cech lunety jes 
powiększenie, _ którego 
moina - jednak dowolnie 
zwiększać stosując krótko 
ogniskowe okulary. Maksy- 
malne powiększenie dla da- 
nej lunety otrzymujemy mno- 
iąc przez 20 średnicę obiek- 
tywu wyrażoną w centymet- 
rach. Np. dla lunety o śred- 
nicy obiektywu 5 em granicz- 
ne _ powiększenie wynosi 
100x. Natomiast optymalne 
powiększenie dla lunety otrzy 
mujemy mnożąc średnicę 
obiektywu przez 7 (takie w 
<m). Dla wspomnianego 
żej instrumentu powiększenie 
optymalne wynosi około 35x. 
























tunkach atmosferycznych 
przez lui d=50 mm (po- 
większenie optymalne) może- 
my obserwować gwiazdy do 
ok. 11 m O. Przy d=30 mm 
zasięg wynosi 10 m O, dla 
d—= 80 mm, wielkość ta rów- 
na jest 12 m O. Jest to m 
liwe pod warunkiem, ie ob- 
serwator dostrzega gołym 
okiem gwiazdy do 6 m Ó, co 
uzyskać można w dość specy- 
fieznych warunkach. Poważną 
wadą lunet  soczewkowych 
(szczególnie ze szkieł okula- 
rowych) jest duia abberacja 
chromatyczna.  Moina ją 
amniejszyć stosując przysłonę 
na obiektyw, która mimo 
wszystko zmniejsza zosięg i 




















obrazu. Reasumując, 
amatorska luneta nie jest 
oczywiście tak doskonalym 
strumentem jak luneta achro- 
matyczna czy teleskop zwier- 
ciadłowy, pozwala jednak do- 
konać niezbyt zaawansowa- 
nemu miłośnikowi astronomii 
wiele interesujących obserwa- 
cji. 





Tomasz Liszka 








za 100 tys. lat 


Jestem uczniem Szkoły Podstawowej nr 13 im. 
Tadeusza Kościuszki w Bytomiu. Interesuję się a5- 
tronomią I kosmonautyką. Należę do Polskiego To- 
warzystwa Miłośników Astronomii. Czyłam TOMIK 

„| chciałbym poruszyć sprawę gwiazdozbioru Wiel- 
kiego Wozu. 
Nie każdy wie, że gwiazdy Wielkiego Wozu prze. 
mieszczają się w kosmosie z dużymi prędkościa 
Nasi przodkowie widzieli Wielki Wóz w nieco ii 
nym kształcie niż my obecnie go widzimy. Za kil- 
kadziesiąt tysięcy lat gwiazdy Wielkiego Wozu 
również zmienią swoje położenie. Każda z nich pę- 
dzi z inną szybkością I w Innym kierunku (patrz 
rysunki). Przemieszczanie się gwiazd Wielkiego Wo- 
zu jest niewidoczne gołym okiem z powodu ogrom- 
nych odległości dzielących poszczególne gwiazdy 
wi Wozu i dużej odległości dzielącej Ziemię 
łazdozbioru. Minimalne zmiany w układzie 
gwiazd Wielkiego Wozu można zaobserwować przez 
bardzo duże teleskopy (jak np. przez teleskop na 
górze Pastuchowa) w ciągu dopiero kilku lub kil- 
kunastu miesięcy. 

lnformacje opracowałem na podstawie książki 
"Tadeusza Jastrzębskiego pt. „Wszechświat i jego 
zagadki”, wydanej przez. wydawnictwo - „Wiedza 
Powszechna” w 1956 roku. 


























Piotr Tusza 


Na rysunku górnym przedstawiliśmy obecny 
wygląd Wielkiego Wozu oraz kierunki i prędko- 
ści poszczególnych gwiazd tego układu. Rysunek 
drugi od góry: kształt Wielkiego Wozu jakim on 
był 100 tysięcy lat temu, rysunek trzeci — obecny 
jego wygląd oraz rysunek czwarty — Wielki Wóż 
za 100 tys. lat. 





tariam, ie na zwyctaje pierodaktyli możemy rzucić zupelnie 
nowe światlo. Mogę pokazać px obrazek tego stworze- 
nia zrobiony z natury, który przekona... 


Doktor lllingworth: — Żaden obrazek nas nie przekona. 


Profesor Challenger: — Chcialby pan zobaczyć żywe stwo- 
neniał 


Doktor Illingworth: — Oczywiście. 
Profesor Challenger: — | to by pana przekonało. 
Doktor Illingworth (śmiejąc się): — Może pan być pewien. 


Wtedy wydarzyła się największa sensacja tego wieczoru, Tak 
dramatyczna jakiej nie znało, żadne jeszcze naukowe zebia- 
nie. Profesor Challenger podniósł rękę i na ten znak kolega 
E. D. Malone wstal i znikł za kotarą. Po chwili ukazał się 
anowu w towarzystwie olbrzymiego Murzyna, We dwóch dźwi- 
gali dużą kwadratową skrzynię. Musiała być ciężka, bo szli 
wolno, aż wreszcie postawili ją przed krzesiem profesora, Na 
sali było cicho jak makiem zasiał. Wszyscy li się w 
skrzynię. Profesor Challenger odsunqt wieko i nie odry- 
wając oczu od jej wnętrza, porę razy pstryknął palcami. Z 
loży prasowej słyszeliśmy, jak iczotliwym głosem mówil: 
„Chodź, chodź, kochasiu!” Po chwili z drapaniem i chrzęstem 
wyloniło się ze skrzyni wstrętne, straszne stworzenie i przysiadło 
na jej brzegu. Wywolalo tak wielkie że skamienia- 
la : wrażenia publiczność nawet nie sposirzeglo, jak prze- 


wodniczący, książę Durham, zleciał nagle z estrady i wpadl 
do miejsca dla orkiestry. Leb stworzenia przypominai  noj- 
okropniejszą chimerę zrodzoną kiedykolwiek x fantazji średnio- 


wiecznego artysty. Byl zły, drapieżny, 1 parą małych czerwo- 
nych oczu świecących jak dwa rozżarzone węgielki. W dlugiej, 
paszczy lśniły dwa rędy ostrych zębów. 


dzikiej, rozchyłonej 
Zwierzę siedziało ze złożonymi ramionami spowitymi w coś na 
ksztolt spłowialego popielatego szala. Wyglądolo jak wciele- 
nie diabla z bajek słyszonych w dzieciństwie. Wśród zebranych 
powstało zamieszanie: ktoś pisnął przeraźliwie, dwie panie w 
przednich rzędach zemdlały i osunęły się z krzeseł, a kilka 
osób z prezydium chciało pójść w ślady przewodniczącego. 
Zdawało się, że wybuchnie ogólna panika. Profesor Challen- 
ger podniósi rękę chcąc uspokoić zebranych, ale ten ruch 
spłoszył zwierzę. Dziwny szal wokół ramion rozwinął. się nie- 
spodziewanie w parę bloniastych skrzydeł. Profesor Challen- 
ger usiłował pochwycić uciekającego 1a nogę, ale się spóź- 
nil. Ptak poderwał się ze skrzyni i powoli, z suchym chrzęstem 
błoniastych dziesięciostopowych skrzydel począł wolno kolo- 
wać nad zebranymi. Dokuczliwy zapach zgnilizny wypełnił sa- 
lę. Krzyki ludzi na galerii, kiórych przeraziła bliskość okrut- 
mich oczu i strasziwego dzioba, doprowadzi połwora__do 
szolu. Fruwal coraz szybciej, tlukl się o ściany i kandelabry i 
wpadał w coraz większe przeraenie. „Okno! Na miłość bo- 








opadi na krzeslo, a zebrani westchnęli z ulgą, widząc, 
wszystko skończylo się szczęśliwie. A jokże opiśt 
się działo potem, gdy cala ślepa wiara większości i pelna 
reakcji nawróconej mniejszości audytorium złączyły się w jedną 
falę entuzjazmu, która przetoczyła Rh gd tylnych rzędów ai do 
estrady i rosnąc w biegu zolola podium i uniosła na swym 
grzbiecie czterech bohaterów! (Niech cię Pan Bóg kocha, 
Mac!) Niedawną nieufność wyrównano teraz z- nadwyżki 

Wszyscy zerwali się z miejsc, krzyczeli, gestykulowali, nie mo- 
gli ustać spokojnie. Rozwrzeszczany tlum otoczył czterech pod- 
róiników. „W górę ichl W górę!" — wołano. W mgnieniu oka 
wzięto nasrych bohaterów na ramiona. Na próżno próbowali 
się wyrwać, Trrymano ich wysoko na znak hołdu, a tlum byl 
tak gęsty, ie nie mogliby nawet upaść. „Na Regent Street!” 
— krzyczano. Ciiba zawirowała i potok ludzki, unosząc ca 
rech podróżników na ramionach, wolno popłyną! do wyjścia. 

Na ulicy czekal nas niezwykły widok. Zebrało się tam przy: 

najmniej że sto tysięcy osób. Tlum, glowa przy głowie, stal od 

lotelu Langham oż po Oxford Circus, Gdy w jasnym świeł- , 
le lampy ujrzano naszych podróżników wysoko nad ludzki 
glowami, powitano ich wybuchem radości: „Pochódi, Sformu. 
lować pochód!” — wołano. Zwartą kolumną przez colą su 

kość ulicy tlum popłynąi po Regent Street, Pall Mali, St. Ja- 
mes Street i Piccadilly. Zahamowano ruch kołowy i doszło do 
starć z policją i kierowcami taksówek. Dopiero po północy 
tłum zwolnił kobe. prsd_drzwiomi. mieszkania lorta Rox: 
na Albony i rozszedł się po odipiewoniu: To są dzielne 
j Boże, strzeż Króla. Tok zakończył się jeden 1 naj: 
bardziej niezwykłych wieczorów, jokiego Londyn nie. pomięto 
ju od dłuiszego czosu. ś C:d.n. 
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CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 


Tord Roxton: — Czy ten pan zarzuca mi klamstwo? (wrzawa). 


Przewodniczący: — Cisza! Cisza, panowie! Doktorze liling- 
worth, niech pan się streszcza i słormuluje swój wniosek. 
Doktor lllingworth: — Miałbym jeszcze coś do powiedzenia, 
ale podporządkuję się pańskiemu życzeniu. Stawiam wniosek, 
aby zebranie podziękowalo profesorowi Summerlee za nad: 
zwyczaj ciekawy referat, ale żeby uważolo calą historię za 
„nie dowiedzioną” i by wyloniło większą i możliwie jeszcze 
bardziej wiarygodną komisję do zbadania tej sprawy. 


Trudno opisać zamieszanie, jakie powstało po tych sło- 
ZNię zgadzamy. się? 26. drei + niw, uNęch cobiet" wy- 
„Nie z 0 Irzwi z ", „i ie" wy- 
razilo Bam na tokie oczen podróżników. Z dru- 
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giej strony oponenci — a trzeba przyznać, ie ich sporo 
i josek krzycząc: „Cisza!”, „Spokój!”, „Kożdy ma 
" W tylnych rzędach wybuchła bójka. Studenci 
medycyny, których bylo tam pełno, zaczęli okładać się nawza- 
iem. Tylko obecność licznie zgromadzonych pań zopobiegala 
większemu zamieszaniu. Nagle wrzawa na chwilę 
pnycichla, a potem zapanowol zupelny spokój. 
Challenger stal na podium. Już sam jego wygląd i 
bycia onieśmielo, a gdy do tego podniósi ręke, zebrani sie- 
dli i nadstawili uszu, pelni oczekiwania. 

— Wielu zebranych — zaczą! Challenger — zapewne pamię- 
ta, ie moje ostatnie wystąpienie tu spotkało się z równie głu- 
pim i nieokrzesanym przyjęciem. Wtedy rej wodzil profesor 
Summerlee i choć teraz przejrzol i przyznał się do blędu, nie 
moina mu tego zapomnieć. Dziś, mój pizedmówca pozwciil 
sobie na jeszcze gorszą zniewagę i choć upokarza mnie zni. 
ianie sie do intelektualnego poziomu tego pana, spóbuję to 
arobić, by rozproszyć wątpliwości, jakie mógi zasiać w umy 
słach sluchaczy (śmiechy i wrzawa). Nie potrzebuję chyba 
przypominać, że choć dziś” glos zabral profesor Summerlee ja- 
go przewodniczący wylonionego przez zebronie komitelu, ja 
bylem jednakie motorem wypiawy i mnie przede wszystkim 
trzeba przypisać pomyślny jej wynik. Bezpiecznie doprowa- 
dzilem tych trzech panów na miejsce i dowiodlem im prawdy 
moich słów. Spodziewaliśmy się, że gdy wrócimy i złożymy 
wspólne oświadczenie, nie znajdzie się taki głupiec, który je 
zakwestionuje. Jednakie nauczony poprzednim  doświadcze- 
niem, przywiozlem dowód, który przekona kożdego zdrowo 
myślącego człowieka. Profesor Summerlee już wspomniol, że 
w czasie nopodu na obór malpoludy uszkodziły nasze oparoty 
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fotograficzne i zniszczyły większość klisz. (Żarciki, śmiechy i 
krzyki: „gadaj zdrów!” z tylnych rzędów). Wspomnialem o 
malpoludach i nie mogę powstrzymać się od uwagi, że te 
krzyki iywo przypominają mi przygodę z tamtymi ciekawymi 
zwierzętami (śmiechy). Mimo zniszczenia tyl nionych 
zostało ich jednak wiele, by przekonać niedi 
istnieniu prehistorycznego życia na wyżynie. Czy zarzuca nam 
ktoś oszustwo, podrobienie tych zdjęć? (Glos: „tak” i wielkie 
zamieszanie zakończone wyrzuceniem z sali paru osób). Kasety 
otworzono w obecności ekspertów. Ji szcze dowody ino- 
iemy złożyćż W warunkach naszej ucieczki nie mogliśmy za- 
brać większej ilości bagaży, ale uratowaliśmy zbiory profeso- 
1a Summerlee, które zawieroją zupelnie nowe gatunki motyli 
i żuków. Czy to nie dowód? (Liczne głosy: „niel”). Kto powie- 
dział „nie”? 






























taką kolekcję 


Doktor lilingwort (wstając): — Uważamy, i 
ś koniecznie na 


moina było zebrać w jakimś innym miejscu, 
prehistorycznej wyżynie (brawo). 





Profesor Challe: Wypada nam schylić głowę przed 
pańskim autorytetem, mój pi hoć dodam, że pański 
wisko jest mało znane w świecie nauki. Pomijam więc zdjć 
cia i kolekcje. Pozostają jeszcze przywiezione przez nas do- 
kladne i wszechstronne wiadomości, które rzucają światło na 
pewne, dotąd zupełnie nie znane zagadnienia, jak na przykład 
stodne zwyczaje pterodaktyli (glos: wrzawa). Pow- 
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